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    Dedykuję tę książkę 
  


  
    mojej ukochanej córce Julii.
  


  
    Jesteś całym moim światem.
  


  
    Życie i pierwszy przyjaciel


    Mogłoby się to wydawać proste, ale takie nie jest. Długo musiałem się zastanawiać, kim powinien być drugi, pięćdziesiąty czy sto pierwszy przyjaciel na mojej liście. Jednak najważniejszy jest ten pierwszy. W końcu wybrałem.


    Tak fantastycznej osoby nie znałem przez 25 lat. Szukałem jej w innych ludziach, którzy się uśmiechali i dobrze bawili. Byli natchnieni życiem, które sprawiało im radość każdego dnia. Wśród wielu przyjaciół i znajomych, a także bliskich widziałem to, czego nie mogłem znaleźć u siebie.


    Tak. Pamiętam dzień, kiedy go spotkałem. Mijałem wówczas galerię handlową z wielką wystawą. Zobaczyłem go i powiedziałem do siebie: „To jest ktoś. Dobrze wygląda, uśmiecha się i idzie w tym samym kierunku. Widocznie jest nam po drodze, a ja tego wcześniej nie dostrzegałem”. Zatrzymałem się na chwilę, aby odkryć przed sobą największą tajemnicę mojego życia. Poznać najlepszego przyjaciela, z którym spędzam czas każdego dnia. Nie zawsze jest kolorowo, bo często mamy różne zdania, ale to pomaga podejmować właściwe decyzje. Jednak najważniejsze jest to, że mamy wspólne marzenia i doskonale wiemy, dokąd zmierzamy.


    Pierwszym przyjacielem jestem Ja sam dla siebie. Jesteś nim również Ty sam dla siebie. Spójrz w lustro, w witrynę sklepową i przyjrzyj się tej wspaniałej osobie, która zna Ciebie najlepiej na świecie. Uśmiechnij się do niej i powiedz: „Jestem sobą, lubię siebie!”. Tak wyglądasz, tak mówisz, tak chodzisz, takie masz marzenia, takie masz potrzeby, takich masz przyjaciół. To jesteś cały Ty.


    Odkrycie tego spowodowało, że pokochałem siebie i swoje życie takie, jakie było. W tym właśnie momencie. Kiedy zrobiłem bilans tego, czego już dokonałem w moim życiu, okazało się, że jest tego całkiem sporo. To był dobry czas na podjęcie działań, aby pójść dalej. Aby iść naprzód z podniesioną głową.


    Kiedyś przeczytałem: „Zamiast rozmyślać o tym, by być kimś innym, zacznij być dumny z tego, kim jesteś. Nigdy nie wiesz, kto patrzy na ciebie, marząc, by być na twoim miejscu”. To zmieniło moje podejście do wszystkiego. Nabrałem pewności siebie i wyruszyłem w wędrówkę, która trwa już kilka lat. Choć nie zawsze jest łatwo, to jednak wiem, że bycie w zgodzie z samym sobą to najważniejsza rzecz, jaką odkryłem w swoim życiu, ale nie jedyna.


    Jeśli jesteś teraz w chwili, w której nie wiesz, jaką wybrać drogę, zacznij od polubienia tego, kim jesteś. Inny nie będziesz, bo dziś jesteś najlepszą wersją samego siebie. Masz wszystko, czego Ci trzeba, aby być najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Jeśli rozglądasz się wokół i tego nie widzisz, to zajrzyj w głąb siebie. Tam znajdziesz siłę, której Ci potrzeba, aby zmienić wszystko. Zmieniając swoje życie, zmienisz również tych, dla których jesteś wzorem.


    Pierwszym przyjacielem jestem ja dla siebie i jesteś Ty dla siebie. Jeśli Ty będziesz kochał siebie, to inni pokochają Ciebie za to, kim jesteś i jaki jesteś.

  


  
    Życie i drugi przyjaciel


    Nie wiem jak Ty, ale ja średnio przykładałem się do czytania książek w czasach szkoły podstawowej. Szczerze mówiąc, niewiele o nich wiedziałem, poza tym, że lektury są obowiązkowe. Wówczas czytanie było dla mnie stratą czasu i odczuciem przymusu.


    Jednak z każdą kolejną wiosną liczba przeczytanych książek dość szybko wzrastała. Wszystko się zmieniło, kiedy na mojej drodze pojawiła się pierwsza książka o rozwoju osobistym. Była to Potęga podświadomości napisana przez Josepha Murphy’ego. Pierwsze moje wrażenie było takie, że zupełnie nie jest w moim typie, więc wylądowała gdzieś na półce. Jednak książka nie odpuściła i ponownie trafiła w moje ręce. Otrzymałem ją jako prezent od dyrektora w firmie, w której pracowałem. Uznałem, że muszę przeczytać ją jeszcze raz, choć po pierwszym podejściu byłem przekonany, że już do niej nie wrócę. I tak, między spotkaniami w Częstochowie, zacząłem czytać ją i dostrzegać to, czego wcześniej nie widziałem. Można powiedzieć, że pochłonąłem ją w całości.


    BUM!!! Stało się. Kiedy siedziałem pod Jasną Górą, dotarło do mnie, że w moim życiu mogę wszystko. Że wszystko zależy tylko ode mnie samego i od mojej odpowiedzialności za siebie. Tego dnia powstało w mojej głowie najważniejsze pytanie w historii świata: JAK? Jak to zrobić?


    I tak poznałem moją kolejną przyjaciółkę, z którą nie rozstaję się już od 15 lat — Książkę. Setki przeczytanych książek o rozwoju osobistym, w których znalazłem odpowiedzi na większość pytań. Dzięki nim zmieniałem, zmieniam i będę zmieniał moje życie. Do wielu z nich wracam raz po raz, zwłaszcza wtedy, kiedy przychodzą trudniejsze chwile lub sytuacje do rozwiązania. Zabieram je w podróż, do łóżka, do pracy i do tramwaju, który po odstawieniu samochodu stał się miejscem, gdzie znalazłem sporo czasu na czytanie. W nich odnalazłem skarbnicę wiedzy, a stosowanie tej wiedzy pokazało mi drogę do miejsca, w którym dzisiaj jestem. Drogę niełatwą i z różnymi zwrotami akcji, gdyż wiele wdrożonych rzeczy odbywało się na zasadzie prób i błędów.


    Prowadząc wiele rozmów z ludźmi, zadaję im jedno ważne pytanie: „Jaka książka zrobiła na tobie największe wrażenie?” lub: „Która książka zmieniła twoje życie?”. Otrzymując odpowiedź, wiem już wiele o osobie, która opowiada mi o wybranej przez siebie lekturze.


    Na moje życie największy wpływ miały książki o rozwoju osobistym: Myśl i bogać się Napoleona Hilla, Obudź w sobie olbrzyma Anthony’ego Robbinsa, Maksimum osiągnięć Briana Tracy’ego, Jak zdobyć przyjaciół i zjednać sobie ludzi Dale’a Carnegiego i wiele innych, które zapełniają moje półki. Jeśli już o półkach mowa: przez dłuższy czas stosowałem „półkologię”. To taka dziedzina nauki, która nic nie daje. Czytasz i odkładasz, czytasz i odkładasz. Tak można bez końca, ale szybko zaczynasz dostrzegać, że to nie działa. Twój little voice, czyli wewnętrzny głos, mówi, że to bez sensu, że lepiej nie czytać, i tak bez końca. Dzieje się tak do chwili, w której porzucasz „szaforozwój” i dociera do Ciebie, że to wszystko trzeba stosować, wdrażać krok po kroku do swojego życia. A kiedy zaczyna to działać, doceniasz te przyjaciółki coraz bardziej.


    Te przyjaciółki mają odpowiedź na każde moje pytanie i dają mi wskazówki we wszystkich najważniejszych decyzjach mojego życia. A kiedy brakuje mi części układanki, staję tyłem do regału, wyciągam przypadkową książkę, otwieram na którejś ze stron i czytam. Ta jedna strona zawiera odpowiedź, której w danej chwili potrzebuję. Tak robię i za każdym razem to działa. To wsparcie zasługuje na miano najlepszego przyjaciela, bo przyjaciel doradza mi szczerze, bez oceny i bez własnych przekonań.


    A Ty jaką ostatnio przeczytałeś książkę, która zmieniła Twoje życie?

  


  
    Życie i trzeci przyjaciel


    Ktoś ostatnio powiedział, że żyję w swoim świecie. Tak, żyję i z dnia na dzień jest on coraz piękniejszy i coraz bardziej mój.


    Kiedyś straciłem pewnego przyjaciela, choć jako dziecko uwielbiałem się z nim bawić. Był bardzo kreatywny, pełen wiary i pasji, a przez to niczym nieograniczony. Jednak kiedy dorastaliśmy, usłyszałem od moich rodziców i otoczenia, że mam zejść na ziemię. Konsekwencją tego było to, że relacje z moim przyjacielem znacznie się pogorszyły.


    Dałem sobie narzucić wolę i przekonanie innych, że on ma na mnie zły wpływ i że przez niego w przyszłości niczego nie osiągnę, choć doskonale wiedziałem, że dzięki tej znajomości już od podstawówki robiłem wiele dla siebie i dla innych. On napędzał mnie do działania i tworzenia, wspierania i poszukiwania rozwiązań, które mogą sprawić, że mój świat przyniesie odrobinę radości innym.


    Dzięki niemu byłem przewodniczącym w szkole, udzielałem się w wielu przedsięwzięciach. Kierowałem różnymi projektami, wśród nich Młodzieżową Radą Miasta Wałbrzycha. Miałem możliwość jeszcze przed dwudziestką przemawiać do ponad tysiąca ludzi. Wszędzie, gdzie podejmowałem pracę, dawałem z siebie wszystko, wnosząc kreatywne pomysły i zaangażowanie, często nie bacząc na własne potrzeby.


    Kiedy spoglądam wstecz, widzę, jak wiele zawdzięczam sobie, a przede wszystkim mojemu trzeciemu przyjacielowi. To moja Fantazja. Wyobraźnia. Tam spotykam się z chłopcem, z którym pogodziłem się po latach. Tak naprawdę trzeci przyjaciel nigdy mnie nie opuścił, bo przez 34 lata mojego życia wspierał mnie w każdej sekundzie. Negowałem to, co mi podsuwał, doprowadzając się do trudnej sytuacji zawodowej, finansowej i rodzinnej. Kiedy go nie słuchałem, traciłem wszystko, na co wiele lat pracowałem. Oddałem się rzeczywistości, bo tak było „doroślej” i poważniej. Po co marzyć? To bez sensu!


    Tak wielu z nas porzuca swoje marzenia i chwile, w których oddaje się poszukiwaniu w sobie inspiracji na całe życie. Dajemy sobie wmówić, że to śmieszne i żałosne, bo marzenia się nie spełniają.


    No tak. Gdzieś przeczytałem, że marzenia się nie spełniają, tylko marzenia się spełnia.


    „Marzenia wydają się głupie tylko ludziom, którzy ich nie mają”.


    — Peter Reese


    Słowa Petera Reese’a utkwiły mi w pamięci, a także stały się kluczem jedności z moim trzecim przyjacielem. I tak od kilku lat na nowo bawimy się w tworzenie i rozwijanie tego „innego” świata. Mojego (naszego) i na moich (naszych) zasadach. Wiem, jak za parę lat będzie wyglądało moje życie. Na powrót spełniam swoje marzenia i realizuję swoje pasje. Nauczyłem się wykorzystywać swój talent, a to sprawiło, że uwierzyłem w siebie i jestem sobą.


    Oddawanie się marzeniom to najpiękniejszy element mojego życia. Mam pewność, że to, co powstanie w mojej głowie, już niebawem będę trzymał w ręce. Może ktoś nie wierzyć, ale nie dbam o to. Dzięki marzeniom powstały fundacja Bezpieczny Brzuszek i projekt Architekci Umysłu. Pomogłem wielu osobom w tworzeniu ich biznesu lub stawianiu go na nogi, bo stracili wiarę. Każdego dnia w mojej wyobraźni powstają nowe obrazy, pomysły i plany. Jestem otwarty i za każdym razem dziękuję za nową moc, którą otrzymuję.


    Dzięki marzeniom można zmieniać siebie, swój świat, ale również życie innych ludzi. Jeśli to szalone, to kompletnie się tym nie przejmuję, bo tylko szaleni zmieniają ten świat. A ja nie mam ograniczeń, a jedynie wielką chęć transformacji mojego życia, z którego skorzystają inni ludzie.


    Jeśli czytasz dalej, to chcę Ci powiedzieć: nie marnuj czasu. Nie wstydź się swoich marzeń. Podsycaj ogień, który się w Tobie tli, aby powstał płomień, który porwie Cię do życia. Wspieraj go doznaniami, emocjami, uczuciami, zapachami, dotykiem, smakiem, dźwiękiem lub ciszą. Buduj w sobie poczucie, że dojdziesz tam, gdzie chcesz. Będzie tak od dnia, w którym na nowo polubisz swojego przyjaciela i swoje marzenia. Pokochaj je i uwierz w nie.


    Dziś, po kilku miesiącach marzeń o własnej gazecie, układania w głowie wszystkich elementów i faktów, przyszła niespodziewana wiadomość. Wiedziałem, jak moja gazeta ma wyglądać, co ma w niej być, przeglądałem w wyobraźni wszystkie strony pierwszego numeru. Widziałem piękne zdjęcia i czytałem teksty autorstwa ludzi, którzy wspierali mnie przez lata. Brakowało mi tylko odpowiedzi na pytanie: „JAK?”. „Jak” przyszło samo. Jeśli w coś mocno wierzysz, a podpowiedziała Ci to Twoja wyobraźnia, to nie musisz od razu wiedzieć „jak”. Do mnie po latach odezwał się kolega, któremu opowiedziałem o moim kolejnym pomyśle. Powiedział, że wchodzi w to. Zdziwiłem się, a wówczas on powiedział, że jest redaktorem jednego z największych czasopism w Polsce. Pisząc to, jeszcze jestem podekscytowany. Zapamiętam ten dzień jako dzień, w którym znów „jak” przyszło samo.


    Mój przyjaciel nazywa się Fantazja. To dzięki niemu mam wszystko, czego mi trzeba, aby być szczęśliwym w moim własnym świecie.

  


  
    Życie i czwarty przyjaciel


    Gdy chodziłem do szkoły, prowadziłem pamiętnik. Chyba wszyscy wtedy mieli swoje pamiętniki. Najczęściej można było w nich znaleźć wierszyki bez większego znaczenia. Mój pamiętnik przechowuję już 21 lat. Jest tam zapisany sekret mojego życia, który stał się dla mnie wielkim przyjacielem. Jak brzmi ten sekret?


    „Przychodzisz z niczym na ten świat i nic nie bierzesz z sobą.

    Pozostaw jakiś piękny ślad, by można było iść za tobą”.


    Zbudowałem na nim całe swoje życie i bez niego nie wyobrażam sobie żadnego kolejnego kroku. Co mi dał ten sekret? Poznałem przyjaciela, którego nazywam Tajemniczym Wielbicielem. Kim on jest?


    Tego nie wiem. Zapytasz: jak to? Już wyjaśniam.


    Powyższy wpis pojawił się w moim pamiętniku dwa lata po śmierci mojego przyjaciela. Ten okres w moim życiu był jednym z najczarniejszych. Jako młody chłopak nie rozumiałem bólu, który wtedy zmroził moje serce. Jednak jego już nie było, a ja wciąż słyszałem (i słyszę do dziś) jego śmiech. Wówczas podjąłem bardzo ważną decyzję: będę żył za nas dwóch, a Przemek mi w tym pomoże. Tak się stało. Jednak historia nie jest o nim, choć czuję teraz jego obecność.


    Uznałem, że życie musi mieć głębszy sens. Z jakiegoś powodu ja żyję. Od dziecka chciałem zmieniać świat, aby „pozostawić jakiś piękny ślad”. Czy to się zmieniło? Nie. To się wzmacnia każdego dnia. Kiedyś przyszło zwątpienie, ale wtedy trafiłem na słowa:


    „Zamiast rozmyślać o tym, by być kimś innym, zacznij być dumny z tego, kim jesteś. Nigdy nie wiesz, kto patrzy na ciebie, marząc, by być tobą”.


    W okresie dorastania chciałem być kimś innym. Nie znosiłem swoich odstających uszu, niskiego wzrostu i pryszczatej twarzy. Zająłem się działaniem na rzecz innych i to mnie uratowało. Widząc krzywdę innych ludzi, zdałem sobie sprawę, że mam cudowne życie, ciało i umysł.


    Powyższe słowa mówią o moim czwartym przyjacielu. Już Ci go przedstawiłem. To tajemniczy wielbiciel. Napisałem wcześniej, że go nie znam. I to jest prawda. Każdy z nas ma przyjaciół, o których nie ma pojęcia. Wiem, że się dziwisz, ale poznaj jego historię.


    Wszystko, co robisz dla siebie, robisz po to, aby być szczęśliwym. Wszystko, co robisz dla innych, aby inni byli szczęśliwi, jest zapisywane w umysłach ludzi. Wszyscy Cię obserwują, a najbardziej ci, których nie dostrzegasz. Podziwiają Cię, choć Ty sam często nie widzisz wartości własnego życia. Uważasz, że nie ma sensu i wielkości w tym, co robisz. Obwiniasz świat i ludzi, że nie masz niczego, ale to, co masz, dla kogoś innego mogłoby być wszystkim.


    Jeśli już coś robisz ze swoim życiem, rób to najlepiej, jak to tylko możliwe. Poświęcaj się i angażuj, bo jesteś wzorem dla ludzi, którzy kroczą Twoimi śladami i marzą, żeby być kimś takim, jaki jesteś Ty. Nie żartuję. Każdy z nas ma w życiu misję, która ratuje innego człowieka i pozwala mu wzrastać, aby stał się wzorem dla innych. Tą misją jest przekazywanie z pokolenia na pokolenie wartości, miłości i nadziei. Masz w sobie moc, której może jeszcze nie rozumiesz. Od Ciebie zależy, co przekażesz tajemniczemu wielbicielowi. Nie znasz go i pewnie nigdy nie poznasz. Ale on jest gdzieś blisko i widzi każdy Twój ślad, a po chwili pójdzie za Tobą i będzie naśladował wszystko, co zrobiłeś.


    Jeśli teraz pomyślałeś, że to nie ma sensu, to zapytam: „Jesteś w stu procentach pewien? A Twoje dziecko, młodsza siostra lub brat, a może koleżanka lub kolega?”. Dzieci nie słuchają, a naśladują. Wszystko papugują od rodziców i dziadków. Śmiejesz się z tego, kiedy dziecko tak samo jak Ty odbiera telefon i mówi w określony sposób. Nie zdajesz sobie wówczas sprawy, jak wielką mocą dysponujesz.


    Jeszcze nie wierzysz? Gdy wreszcie spadnie śnieg, to przejdź się po nim. Po stu krokach odwróć się i zobacz, ile śladów zostawiłeś. Może się okazać, że ktoś szedł za Tobą krok w krok. Wytyczyłeś mu ścieżkę.


    „Być może dla świata jesteś tylko człowiekiem, ale dla niektórych ludzi jesteś całym światem”.


    — Gabriel García Márquez


    Bycie wzorem to dar lub przekleństwo. Wszystko zależy od tego, kto włada tą mocą. Obudź się wreszcie i przestań mówić, że Twoje życie nie ma sensu. Nie mów już nigdy, że nie jesteś ważny dla innych. To kłamstwo! Setki osób, setki tajemniczych wielbicieli czekają na każdy Twój kolejny krok. Obserwują Cię, więc musisz być każdego dnia lepszy niż byłeś wczoraj. Musisz wszystko robić tak, jakbyś był nauczycielem życia i darował coś całemu światu.


    Otrzymałeś dziś tajemną wiedzę. Zatrzymaj się i spójrz, czego już dokonałeś. Twoje dziecko, Twój przyjaciel, Twoja miłość i Twoi współpracownicy — czy nie mają w sobie części Twoich zachowań, cech lub umiejętności, które przekazywałeś im przez całe swoje życie? Może były one złe, ale możesz to jeszcze naprawić, bo dziś poznałeś ten sekret.


    To on każdego dnia daje mi moc i energię do budowania lepszego świata. Mam inspirację do działania, bo żyję za dwóch. To mój wybór. Jeśli chodzi o Ciebie, wystarczy, że będziesz żył za siebie, ale pełnią życia. To wystarczy, aby „można było iść za Tobą”.


    Dziękuję, Arleto. Jestem Ci wdzięczny od 21 lat!

  


  
    Życie i piąty przyjaciel


    Wszystko w moim życiu zmieniało się z biegiem lat. Moje przekonania i doświadczenia nabierały innej wartości. Wszystko to miało wpływ na perspektywę, z jakiej dziś patrzę na świat i na moje życie. Każdego dnia toczyłem walkę, ponosząc porażki, bijąc się o swój kawałek świata. Miliony popełnionych błędów i straconych szans wzmacniały mój charakter. Tak wielu atakujących, którzy uczynili ze mnie tarczę strzelniczą, nie zdawało sobie sprawy, jak bardzo mi pomagają. To był czas, w którym znalazłem najwięcej złego, ale również pokazującego szeroką perspektywę moich działań.


    Jeszcze wiele lat zmagałem się z moim wrogiem, który tak bardzo chciał się ze mną zaprzyjaźnić. Jednak ja wciąż go odrzucałem i chciałem za wszelką cenę uciec od niego, aby udowodnić sobie, że nie ma racji. Rezultat był jednak zupełnie inny, bo niszczyłem siebie od środka. Zżerałem siebie i swój świat kawałek po kawałku, bez świadomości, że tak się dzieje. Wszyscy mówili: „Krzysiek, brakuje ci go, musisz się z nim przeprosić i przyjąć go do swojego życia”. „Co oni wiedzą — pomyślałem. — Mam przecież szeroką perspektywę i wielkie możliwości”. A jednak coś było nie tak.


    Życie nie jest serią przypadkowych zdarzeń, które nie mają większego znaczenia. Wszystko, co do nas trafia, jest odpowiedzią na nasze decyzje, potrzeby, marzenia i modlitwy, nawet jeśli z pozoru jest to coś, co wydawało się nam zupełnie niepotrzebne: tragiczne sytuacje, problemy lub kiepskie przyjaźnie — to przecież one uczą nas i wzmacniają nasz charakter.


    Przypadkiem nie było również spotkanie na mojej drodze pewnej osoby. To ona pokazała mi w innym świetle wroga, którego kiedyś odrzucałem. Kiedy rozmawialiśmy o nim, zrozumiałem, jak wiele straciłem, nie wyciągając do niego ręki.


    Więc zrobiłem coś przeciwnego. Pierwszy wyciągnąłem rękę do mojego nowego przyjaciela. Od tego dnia zmieniło się dla mnie znaczenie słowa Dystans. Odrzuciłem wszystkie kajdany, które mnie powstrzymywały i nie pozwalały iść przez życie z podniesioną głową.


    Nabranie dystansu do siebie, ludzi, materialności, religii, pieniędzy, rodziny i życia okazało się lekarstwem dla mojej duszy. Ta ważna decyzja naprawiła to, co wcześniej psułem w relacjach. Pozwoliła mi dostrzec wewnętrzne piękno i zaakceptować zewnętrzną fizyczność. Pozwoliła docenić porażki i sukcesy stanowiące o mojej tożsamości.


    Musisz wiedzieć, że to nie był łatwy proces. Dystans nie należy do serdecznych przyjaciół i wciąż daje o sobie znać. Przez wiele lat budowałem dzięki niemu swoją drogę, zmuszając się do podejmowania kolejnych wyzwań. Do przyznania przed sobą, kim naprawdę jestem. Do pokochania siebie takim, jakim widzę siebie ja, a nie inni ludzie.


    Dystans to przyjaciel, który nauczył mnie też cierpliwości. Pokazał, że nie wszyscy są tacy, jak ja bym sobie życzył. Jest też drogą, którą trzeba pokonać podczas realizacji swoich celów i marzeń. Najtrudniejsza była jednak nauka dotycząca zachowania umiaru w kontakcie z nim. Jeśli mamy zbyt wiele dystansu, możemy stracić z oczu wspaniałe życie i okazje, które w każdej chwili trafiają w nasze ręce. Jeśli zaś mamy go za mało, bardzo często popełniamy błędy, które nigdy nie musiałyby mieć miejsca.


    Dziś, kiedy moje relacje z dystansem są prawidłowe, daje mi on szansę na swobodne podejmowanie szybkich decyzji. Zawsze jest w pogotowiu, wspierając mnie odpowiednią dawką dyscypliny.


    Dystans mówi, że kiedy Twoje marzenia nie mają granic, musisz mieć odwagę zmierzyć się sam ze sobą. Zachowanie zdrowego rozsądku to kompromis pomiędzy sferą marzeń i rzeczywistością. Z darami życia jest tak, że musisz je dawkować w odpowiednich ilościach, aby czuć się zdrowym i pełnym energii.


    Zachowaj dystans w każdej sytuacji, w której przyjdzie Ci się zmierzyć z trudnościami. Weź kilka głębokich oddechów i dobrze się zastanów przed podjęciem decyzji lub działania. To bardzo pomaga w chwilach, kiedy czujesz się atakowany lub znieważany. Uśmiechnij się lub zażartuj. Mając dystans do siebie, pokażesz innym, że kochasz siebie. Atakowanie z ich strony nic nie da, bo Ty wyciągniesz tylko wnioski i pójdziesz dalej z uśmiechem przez swoje życie. Nauczysz się, że ktoś atakuje nie Ciebie, ale swoje przekonania na Twój temat. Jest jasna powłoka pomiędzy Twoim wnętrzem a światem zewnętrznym, która chroni Cię przed złem, a dopuszcza tylko dobro. Odkryj tę światłość w sobie i wykorzystaj jako filtr tego, co dopuszczasz do swojego świata. Nikt nie ma na niego wpływu do chwili, w której Ty na to pozwolisz. Zachowując dystans, utrzymasz równowagę w swoim życiu.


    Podaj pierwszy rękę swojemu dystansowi.

  


  
    Życie i szósty przyjaciel


    Ten to dopiero ma moc. Kiedy się urodziłem, wszyscy na niego czekali i robili wszystko, aby jak najszybciej się pojawił. Jest ze mną, choć nie pamiętam dnia, w którym przybył.


    Słowo to przyjaciel lub wróg dla wielu ludzi. Potrafi tworzyć i łączyć, ale też dzielić i niszczyć. Słowo zapisane czy wypowiadane zmienia, dodaje otuchy, osusza łzy, daje nadzieję, otula miłością, daje życie, wyraża emocje, sieje potęgę, zdobywa niezdobyte, opowiada i trwa. Biały pan niesie nas swoim słowem w piękny świat, który wydaje się nie mieć końca.


    Jednak zawsze może być odwrotnie i najczęściej tak właśnie jest. Wystarczy jedno słowo, aby przerwać dobro. Tak kończą się przyjaźnie, związki, firmy, miłości, państwa i my sami. Kiedy zawładnie nami czarne słowo, tracimy kontrolę nad naszym życiem. Czarny pan zalewa nasze umysły i serca nienawiścią, złością, potępieniem, wrogością, prowadząc nas w kierunku upadku.


    Od tysięcy lat ludzie posługują się słowem w walce o swój lepszy los. Ma ono większą siłę niż najpotężniejsza broń wynaleziona przez człowieka. Zapisywane z pokolenia na pokolenie dzieje dostarczają nam wiedzy tajemnej i naukowej. Pozwalają lepiej zrozumieć sens naszego istnienia. Spalono na stosach wiele zapisanych sekretów, które mogłyby wpłynąć na losy ludzkości. Zachowane przez czas nabierają wartości nieokreślonej przez żadne pieniądze.


    „Usuń ze swojego słownika słowo »problem« i zastąp słowem »wyzwanie«. Życie stanie się nagle bardziej podniecające i interesujące”.


    — Albert Camus


    Czytałem wiele książek, słuchałem wielu wykładów, napisałem setki tekstów, ale nigdy nie zdawałem sobie sprawy z tego, jak wielką moc ma każde moje słowo. Nie wiedziałem, jak ogromną energię przenoszą poeci, autorzy, aktorzy, twórcy, piosenkarze, politycy i wielcy mówcy. Oni zmieniali mój świat i zmieniają Twój świat. Wszystko zależy od tego, kogo słuchasz, kim się otaczasz, kto wpływa na obraz Twojego życia.


    Zrozumiałem to, kiedy zobaczyłem, jak smutne i przerażające czytam książki, z jakimi ludźmi rozmawiam, kto był dla mnie autorytetem i jaką energią się otaczam. To miało wpływ na moje myśli i zachowania. Nie powinienem może o tym pisać, ale to wszystko gdzieś jeszcze we mnie tkwi, są jakieś pozostałości, które eliminuję każdego dnia. O złej mocy słowa przekonałem się, kiedy zostałem sam, bez przyjaciół, znajomych i bliskich. Zraniłem tak wielu ludzi, którzy w ogóle na to nie zasługiwali. Odrzucałem ich dobro w obawie przed jego ponowną utratą. Zbudowałem wokół siebie wielki mur, którego kamienie to 400 negatywnych słów używanych w naszym życiu. Pisałem i mówiłem o sprawach, których dziś się wstydzę, i wciąż modlę się za te wszystkie osoby, prosząc o wybaczenie.


    Ten mur runął. Jak? Tak samo jak mur berliński. Wystarczyło kilka słów, które obaliły czarnego pana. Zrozumiałem, że jest we mnie moc dawania ludziom dobra, a nie zła. Kiedy otwierają ramiona ludzie po drugiej stronie murowego gruzowiska, dostrzegasz, że świat daje inne możliwości.


    Ze mną i z milionami ludzi jest tak jak ze szklanką czystej wody. Kiedy kropelka po kropelce zaczynamy do niej wpuszczać czarny płyn, z czasem woda zamienia się w ciemną breję. Staje się ohydna, omijana przez wszystkich. Nie można z nią już nic zrobić. Jedynym sposobem jest pewnego dnia wylać z siebie całą tę gorycz i napełnić szklankę źródlaną wodą. To oznaka oczyszczenia, symbol wejścia w nowe życie.


    Każda kropla w tej szklance to słowo pochodzące od miłości. Jeśli potrafisz się dzielić tymi kroplami, to więcej ich do Ciebie wraca. Nawet jeśli ktoś próbuje wrzucić Ci swoją złość lub nienawiść, to potrafisz się oczyścić, zamieniając pojedynczą czarną kroplę w dobro. Nałóż filtr na świat zewnętrzny, którego nie chcesz widzieć w swoim życiu. Czy to będzie łatwe? Nie! Przecież przez lata sam zalewałeś się negatywami, potępieniem i zniewagą (lub inni tak Ci robili). Jednak proces można rozpocząć tu i teraz. Wylej całe szambo, które w sobie nosisz, i postanów, że od dziś posługujesz się tylko słowem, które ma pozytywną moc miłości.


    Jak to zrobić? Postępuj inaczej niż do tej pory. Zmień myślenie, zmień książki, ludzi wokół siebie i wszystko to, co ma na Ciebie zły wpływ. Wyeliminuj z planu dnia godziny spędzone przed telewizorem, w którym jesteś karmiony programami typu Ukryta prawda, Zdrada czy Dlaczego ja? Odrzuć ten ból, pogardę, kłótnie i obce problemy, których sam byś nie doświadczył. Dałeś się wciągnąć w proces prowadzący do osłabienia Cię jako jednostki, która do tej pory nie miała takich problemów. Tak wiele zmieniło się na gorsze w społeczeństwie, w które ciągle wlewane są słowa czarnego pana.


    Bądź szczęśliwym człowiekiem z wyboru, a nie przez narzucenie Ci tego przez kogoś. Zacznij od słów „dziękuję”, „proszę” i od dobrej muzyki. Popatrz żonie, mężowi, mamie lub przyjacielowi w oczy i zatrzymaj się na chwilę. Poczuj to i powiedz „kocham cię”. Uśmiechaj się do ludzi, których spotykasz każdego dnia. Dolewaj czystych kropel do swojego oceanu.


    Nie wiem, czy wiesz, ale w słowniku mamy 50 słów, które wyrażają pozytywne emocje. Możesz się ich nauczyć, poznać je wszystkie i stosować. Szybko zmieni się Twoja energia i zaczniesz przyciągać jeszcze więcej wspaniałych osób, sytuacji i szczęścia. To wszystko jest na wyciągnięcie ręki — wystarczy jedynie zmienić słowa.


    Sam jestem wdzięczny sobie za to odkrycie, bo dziś mogę pisać i kreować swój świat, do którego Cię zapraszam. Podejmij wyzwanie i codziennie na białej kartce lub w notatniku zapisz trzy pozytywne słowa, których użyłeś danego dnia. Za każdym razem inne. Ciekawe, ile wytrzymasz?

  


  
    Życie i siódmy przyjaciel


    Narodził się z małego ziarenka. Z nasionka, które rzucił w tym miejscu wiatr. To niestrudzony przyjaciel, bo przetrwał w życiu bardzo wiele. Jest symbolem stabilności i ponadczasowości, a kiedy wsłuchasz się w jego historię, znajdziesz tam również swoją. Widział wiele, wysłuchał zwierzeń, nad którymi z czułością się pochylał.


    Setki milionów niemych mędrców, świadków historii. Skarbnica wiedzy, której nikt nie pozna. Oddają to, co mają w sobie najpiękniejszego — schronienie, zrozumienie i cierpliwość. Kiedy się je obserwuje, wyciąga się naukę, którą zdobywały przez setki lat. Niszczy je tylko ludzka nienawiść i chciwość, która odbiera im życie. Jednak ich ród nigdy nie wymrze.


    Nazywają ich entami, ale ja wolę określenie Drzewiec. Niby drzewo, które rośnie we wrocławskim parku, a jednak stało się dla mnie wyjątkowe. Z pewnością zastanawiasz się, dlaczego piszę o jakimś tam drzewie. Jak Drzewo może być przyjacielem?


    W jednej z książek dawno temu przeczytałem radę, żeby przytulać się do drzew, aby poczuć energię, jaką mają w sobie. Pierwsza myśl — oszaleli. Drzewo to drzewo. Rośnie, ma liście, ewentualnie jakieś nasiona. Co może więcej dać? Coś, co przerobią na papier lub szafkę.


    Nie dawało mi to jednak spokoju i zacząłem więcej czytać o przytulaniu się do drzew. Okazuje się, że taka więź obniża stres, łagodzi niepokój lub poprawia medytację. Co ważniejsze, drzewa nie zrobią nam krzywdy, kiedy będziemy trzymać je w ramionach. Biorą energię z głębi ziemi i przenoszą ją na zewnątrz, a my widzimy ich piękno. Zrobiłem to dwa razy i coś poczułem. Fajnie. Jednak drzewo ma dla mnie zupełnie inne znaczenie.


    Wiedząc już to wszystko, co przeczytałem, zacząłem inaczej na nie patrzeć. Moim ulubionym kontaktem z drzewem jest możliwość oparcia się o nie i czytania książki. Najlepsze pomysły przychodzą mi, kiedy leżę w jego pobliżu, patrząc na jego piękną zieloną koronę. Dla mnie jest to wskazane ze względu na potrzeby związane z czakrami. Kiedy spoglądam z dołu, widzę potęgę i siłę, które ta roślina ma w sobie. Widzę jej doświadczenie i determinację, której wymagało opieranie się wszystkim przeciwnościom przez dziesiątki i setki lat. Widzę cykliczność jej życia ujętą w porach roku, dającą świadectwo tego, że życie nigdy się nie kończy. Drzewo trwa niestrudzenie, widząc zmieniający się świat, odchodzące i przychodzące pokolenia, które zapisują w jego słojach historię. Dzieli się nią poprzez spadające liście, które odradzają się, dając nadzieję, że wszystko można zacząć od nowa.


    Przez długi czas nie dostrzegałem najważniejszej rzeczy. Drzewiec ma korzenie, które stabilnie go trzymają. To siła jego życia, z którą się zmagał, ale nigdy się nie poddał. Aby być większym, piękniejszym i wygrać pośród milionów, budował swoje podwaliny, które pozwalają mu odradzać się na wiosnę. Im więcej trudów związanych z wiatrem, deszczem, mrozami, tym drzewa wrastają coraz głębiej i głębiej. Taki mają charakter.


    Dziś, kiedy patrzę na każde drzewo, odczuwam wielki szacunek i rozumiem, jaką naukę niesie ono dla świata. Ta energia, którą nam przekazuje, jest w zasięgu naszego wzroku. Czy jesteśmy silni, aby wytrwać? Jakie są nasze korzenie? Dlaczego rozkwitamy? Czy potrafimy odrodzić się po każdej porażce? Jak wiele lat jest przed nami? Czy jesteśmy odporni na trudności naszego życia?


    A kiedy Ty ostatnio spojrzałeś na jakieś drzewo? Mijasz je codziennie, ale czy choć raz uśmiechnąłeś się do niego? Dotknąłeś go i poczułeś jego moc?


    Myślisz, że to nie ma sensu? To posadź w swoim ogrodzie dąb. I przeczytaj ten tekst za 30 lat! Tak, wydrukuj go teraz i schowaj do portfela. Kup jedno drzewo i zasadź. Dbaj o nie. Opowiadaj mu swoją historię, zwierzaj się ze wszystkiego i patrz, jak wzrasta, mimo że te zwierzenia będą bardzo różne. Przez te 30 lat będzie to Twój najwierniejszy przyjaciel, który nigdy Cię nie zawiedzie, nigdy nie oceni, nigdy nie będzie plotkował na Twój temat. A wszystko, co Ci da, będzie bezinteresownym dowodem miłości, którą ma w sobie. To jego gałęzie będą wsparciem huśtawki dla Twoich wnuków i prawnuków. To u jego stóp urządzisz najlepsze rodzinne pikniki, a Twój syn zaręczy się z dziewczyną swojego życia. To ono będzie trwać, kiedy Ciebie już nie będzie. Stanie się żywym świadkiem Twojego życia i dumą Twojej rodziny.


    Serio? To tylko drzewo? Nie wydaje mi się. Kiedy zrobisz to, co Ci wyżej proponuję, zrozumiesz swoje życie i jego sens. Będziesz trwał dzięki historii tego drzewa. Tak. To jest przyjaciel po grób i na wieki. Jeśli więc mijasz jakieś drzewo, wiedz, że zawiera ono historię osoby, która dała mu początek. Miej szacunek do mądrości drzewca. To mój wyjątkowy przyjaciel.

  


  
    Życie i ósmy przyjaciel


    Większość mojego życia była pozbawiona zrozumienia jego sensu. Z pewnością szukałem go poza domem, gdzie nie miałem szczególnych warunków do rozwoju. Sam poszukiwałem pomysłu na siebie. Zawsze czułem, że brakuje mi jakiejś cząstki, która uczyniłaby mnie zupełnie innym człowiekiem. Tę pustkę wypełniałem tysiącem aktywności, które pochłaniały mój czas do maksimum. Miałem wówczas nadzieję, że zakrzyczę ten wewnętrzny głos, który wciąż domagał się czegoś, co dla mnie było niezrozumiałe.


    Mijały dni, miesiące i lata, a ja wciąż udzielałem się społecznie, aktywnie uczestnicząc w różnych inicjatywach lub tworząc własne. Byłem wszędzie tam, gdzie czułem się potrzebny, a ludzie okazywali mi zainteresowanie i sympatię. To właśnie ludzie dawali mi poczucie bezpieczeństwa. Nie dostrzegałem jednej ważnej rzeczy. Pomaganie stało się dla mnie narkotykiem, który zawładnął moim umysłem. Im więcej tego czułem, tym więcej tego chciałem, a moich działań przybywało. Pomagałem wszędzie, gdzie tylko było to możliwe.


    Kiedy inni chodzili do szkoły i spędzali czas na zabawach po lekcjach, ja pomagałem w bibliotece, zrzucałem węgiel do piwnicy sąsiadom, mając 16 lat, „pracowałem” w kiosku „Ruch”. W szkole średniej rozpocząłem pracę w wałbrzyskiej gazecie. I tak bez końca łączyłem szkołę, pracę i działalność społeczną. Goniłem do przodu, aby utrzymać emocje, które temu towarzyszyły, ale wciąż nie wiedziałem, dlaczego są one dla mnie tak ważne i czym w ogóle dla mnie są. Kiedy znalazłem kalendarz z tego okresu, zobaczyłem tam siebie z zupełnie innej perspektywy. Dziś już wiem, czego tak usilnie poszukiwałem i dlaczego tak bardzo bałem się to utracić. A dawali mi to ci wszyscy ludzie, którzy byli i są dla mnie inspiracją.


    Koniec końców straciłem tę przyjaciółkę kilka lat temu, kiedy poczułem, że odchodzą ode mnie ludzie. Bardzo mnie to bolało i sprawiło, że zacząłem się odwracać od mojej przyjaciółki. Nie chciałem czuć odrzucenia, więc zacząłem odrzucać wszystko, co mogło wywołać niepożądane uczucie.


    Z czasem jednak zrozumiałem, że jest przyjaciółką stojącą ponad wszystkimi innymi. To od niej pochodzi życie, świat i wszystko, co w nim dobre i złe. Kiedy przychodzi, sprawia, że się zmieniamy, a jej brak powoduje złość, nienawiść i wrogość. Tak bardzo potrzebujemy jej do życia, że wciąż jej poszukujemy w świecie, ludziach, swojej pracy, filmach, książkach lub zwierzętach.


    Jednak ona zawsze jest z nami, bo jest w nas. Mówię o niej Panna M. Miłość to moja przyjaciółka od serca. Wspaniała i pełna radości, której potrzebowałem jak powietrza. Choć była ze mną od zawsze, to poznałem ją w chwili, kiedy zrozumiałem, że jest we mnie. Nie muszę szukać jej nigdzie i w nikim. To ona nadaje sens mojemu życiu i sprawia, że tak bardzo chce mi się chcieć. Jak mogłem być tak ślepy przez te wszystkie lata? Przecież wszyscy rodzimy się z miłością w najczystszej postaci, a później zagłuszamy jej moc żalami, pretensjami i narzekaniem.


    „Jedno słowo uwalnia nas od ciężaru i bólu istnienia. Tym słowem jest miłość”.


    — Sofokles


    Dziś miłość została skomercjalizowana i sprowadzona tylko do relacji partnerskich. Jest chwilowa i pozbawiona wielkiej mocy. Łatwo się ją nazywa i o niej mówi, ale się nią nie jest. Wiąże się ją z oczekiwaniami i zobowiązaniami. Stała się towarem, który niszczy ludzi i świat. Prowadzi do kłótni, braku zrozumienia i chciwości. Mylona z chwilowym zauroczeniem, pozbawionym cierpliwości i zaangażowania, została zepchnięta z piedestału najwspanialszych uczuć ludzkości.


    Panna M. została moją przyjaciółką, kiedy poznałem jej sens i prawdziwe znaczenie dzięki dziesiątkom książek. Jest zupełnie inna niż się powszechnie uważa. To energia, którą nosimy w sobie, aby dzielić się nią ze światem. To energia życia, która napędza wszystko, co nas otacza, co powoduje, że rośniemy i żyjemy. To energia roślin i zwierząt, powietrza i wody, jednostek i narodów. Miłość łączy i spaja wszystko w piękny świat. Ludzie tę energię często nazywają fluidami. A to jest właśnie miłość. To ona naprawia i cementuje, wybacza i jest sprawiedliwa. Nie spogląda na narodowość, fizyczność człowieka, religię i pochodzenie. Kocha każde istnienie, bo ono od niej pochodzi.


    Dla mnie od kilku lat jest motorem napędowym w każdym działaniu. Nauczyła mnie prawdy i szczerości. Poznałem dzięki niej swoją zasadę: „Dawaj z siebie 100% i niczego nie oczekuj”. Nie 20% i nie 80%, a 100%. Jeśli zrozumiesz dzięki wewnętrznej miłości, że dziś, tu i teraz, masz już wszystko, czego Ci potrzeba, będziesz mógł dzielić się tą mocą. To spowoduje, że zniknie potrzeba oczekiwania, która niszczy miłość. Pomyśl, że nie oczekując, nie poczujesz rozczarowania i bólu, jeśli nie dostaniesz tego, na czym Ci zależy. Pamiętaj, że dostajemy to, co nam w życiu potrzebne, z różnych miejsc i od różnych ludzi. Nie zawsze są nimi te osoby, od których tego oczekujemy. Dzięki tej zasadzie przekonałem się, że wszyscy, którzy pojawili się w moim życiu, dają mi to, czego wcale się nie spodziewałem. Uczą mnie nowych rzeczy, spojrzenia na świat w zupełnie inny sposób. Odrzucając oczekiwania, powodujesz, że nie zakrzyczysz nimi drugiej osoby, a z chęcią poznasz jej historię i doświadczenie. To ona przynosi Ci odpowiedź na Twoje modlitwy, ale musisz ją usłyszeć. A kiedy krzyczysz: „Ja chcę to!”, „Ja chcę tamto!”, to nigdy tej odpowiedzi nie dostrzeżesz.


    „Najważniejszym powodem niskiej samooceny jest brak bezwarunkowej miłości”.


    — Zig Ziglar


    Skup się na wewnętrznym głosie miłości, a znajdziesz w sobie moc dzielenia się tym, co masz. Nawet jeśli masz wrażenie, że niewiele posiadasz, to zawsze możesz się tym podzielić. Widać to wśród ludzi biednych, którzy sami nie mają za wiele, a i tak dzielą się z czystego serca. Kochają drugiego człowieka i potrafią nieść chwile radości, pozbawione oczekiwań.


    Wiem z doświadczenia, że w dzisiejszych czasach ludzie dziwnie patrzą na osobę, która chce im coś podarować lub jakoś pomóc. Szukają w tym podstępu i od razu czują się zobowiązani. Bardzo często spotykam się z takimi oskarżeniami. Jednak działam dalej i dzielę się tym, co mam: sobą, swoją wiedzą, umiejętnościami, rozmową i sprawianiem, że ludzie kochają siebie. Przywołując inną moją zasadę, wiem, że dziś jest dzień bez jutra i mogę uczynić go wyjątkowym dla siebie, ale również dla innych osób. Nie oczekuję wdzięczności i zrozumienia. Jeśli ktoś tak uważa, to mówi przez pryzmat własnych przekonań.


    Jeśli nadal nie poznałeś mocy miłości, przypomnij sobie słowa, które są dla mnie wyjątkowe:


    1. Gdybym mówił językami ludzi i aniołów,

    a miłości bym nie miał,

    stałbym się jak miedź brzęcząca

    albo cymbał brzmiący.

    2. Gdybym też miał dar prorokowania

    i znał wszystkie tajemnice,

    i posiadał wszelką wiedzę,

    i wszelką [możliwą] wiarę, tak iżbym góry przenosił,

    a miłości bym nie miał,

    byłbym niczym.

    3. I gdybym rozdał na jałmużnę całą majętność moją,

    a ciało wystawił na spalenie,

    lecz miłości bym nie miał,

    nic bym nie zyskał.

    4. Miłość cierpliwa jest,

    łaskawa jest.

    Miłość nie zazdrości,

    nie szuka poklasku,

    nie unosi się pychą;

    5. nie dopuszcza się bezwstydu,

    nie szuka swego,

    nie unosi się gniewem,

    nie pamięta złego;

    6. nie cieszy się z niesprawiedliwości,

    lecz współweseli się z prawdą.

    7. Wszystko znosi,

    wszystkiemu wierzy,

    we wszystkim pokłada nadzieję,

    wszystko przetrzyma.

    8. Miłość nigdy nie ustaje,

    [nie jest] jak proroctwa, które się skończą,

    albo jak dar języków, który zniknie,

    lub jak wiedza, której zabraknie.

    9. Po części bowiem tylko poznajemy,

    po części prorokujemy.

    10. Gdy zaś przyjdzie to, co jest doskonałe,

    zniknie to, co jest tylko częściowe.

    11. Gdy byłem dzieckiem,

    mówiłem jak dziecko,

    czułem jak dziecko,

    myślałem jak dziecko.

    Kiedy zaś stałem się mężem,

    wyzbyłem się tego, co dziecięce.

    12. Teraz widzimy jakby w zwierciadle, niejasno;

    wtedy zaś [zobaczymy] twarzą w twarz.

    Teraz poznaję po części,

    wtedy zaś poznam tak, jak i zostałem poznany.

    13. Tak więc trwają wiara, nadzieja, miłość — te trzy:

    z nich zaś największa jest miłość (1 Kor 13).

  


  
    Życie i dziewiąty przyjaciel


    Kiedyś czytałem pewne badania, w których podano, że 80% ludzi odcina się od swojego dzieciństwa. Uznałem, że w tej informacji musi być coś głębszego. Zacząłem analizować temat i zrozumiałem, że też należę do tej grupy ludzi. Może w tym tkwi klucz do naszego istnienia.


    Tym raportem rozpocząłem swój powrót do przeszłości, trochę inny niż w znanym filmie o tym tytule. Nie przeniosłem się tam fizycznie, a wracałem tam myślami, szukając istoty swojego życia. Ta wędrówka to opowieść o dziewiątym z moich przyjaciół, czyli Dzieciństwie odkrywanym na nowo. Możesz już na tym etapie przerwać czytanie, uznając, że nie ma to większego sensu. Tym samym dalej będziesz wśród tych 80% ludzi, którzy tak właśnie uważają. Jednak 20% ludzi, którzy sądzą, że w tym myśleniu jest źródło ich sukcesów, to w dużej mierze najbogatsi ludzie na świecie.


    Zadaj sobie pytania: kiedy byłeś tak naprawdę szczęśliwy? Który okres swojego życia wspominasz najlepiej? Kiedy zabawa sprawiała Ci frajdę? A kiedy ostatnio byłeś sobą? Większość odpowiedzi nasuwa nam okres dzieciństwa, ale są i takie z czasów tak zwanej dorosłości. Tylko że również w dorosłym życiu w chwilach radości i spełnienia bawiłeś się i czułeś się jak dziecko, które robi coś po raz pierwszy lub doznaje emocji do tej pory nieznanych. Do dziś nosimy w sobie dziecko i zawsze będziemy je nosili.


    W dzieciństwie nie baliśmy się marzyć, choć czasami nie było ono łatwe. To okres wiary we własne siły i w możliwości, które sprawiały, że kreowanie rzeczywistości dawało nam wielką frajdę. Potrafiliśmy z pozornie najprostszej zabawy uczynić wielką przygodę. Z pudełka po butach konstruowaliśmy domki lub garaże, a z większych pudeł powstawały telewizory lub sceny teatrzyków. Wszędzie dostrzegaliśmy możliwości, które budowały w nas poczucie, że wszystko jest dla nas.


    Okres dzieciństwa, nawet bardzo smutny, uczył nas wszystkiego, co robimy dziś. Wszystko to, co dzisiaj mamy, jest efektem nasiąkania skorupki. To zbierane doświadczenia i zasłyszane przekonania były początkiem zmian w naszym życiu, które wiedziemy dziś. Oczywiście były to przekonania ludzi starszych i otoczenia. To nie były nasze przekonania. Ale skoro mogliśmy się ich nauczyć, to możemy się ich także oduczyć.


    To właśnie podczas obserwacji dzieci zrozumiałem, że przekonania nie są nam dane raz na zawsze i nie musimy być przywiązani do doświadczeń i wartości, które przez wiele lat nie pasowały do naszego postrzegania świata. Krok po kroku zacząłem oduczać się nawyków będących szkodnikiem w moim umyśle i działaniu.


    Ważne stało się też dla mnie nauczenie się marzyć, ale nie tak, jak robią to „dorośli”. Przestałem ważyć i oceniać swoje marzenia. Nie odnosiłem ich do rzeczywiści, a powiedzenie „zejdź na ziemię”, które pewnie większość z nas słyszała, przestało mieć znaczenie. Oddawanie się marzeniom i kreowaniu swojej rzeczywiści najpierw w umyśle, a później na papierze przeobraziło się w określone działania.


    Czytałem wiele książek o miliarderach. Ich wspólnym mianownikiem były marzenia bohaterów, w które wierzyli z dziecięcą ufnością. Tworzyli coś w umyśle, aby później trzymać to w dłoni. Ponosili setki upadków, ale to ich nie zatrzymywało. Wiedzieli, że skoro mają już obraz tego, czego chcą, to musi mieć to swoje odzwierciedlenie w rzeczywistości. Przez wielu krytykowani i niezrozumiani, stawiali temu czoła i osiągali swoje sukcesy.


    „Co należy zrobić po upadku? To, co robią dzieci: podnieść się”.


    — Aldous Huxley


    Inna nauka z moich obserwacji jest taka, że dzieci uczą się przez naśladowanie, a to tworzy w nich nawyk. Obserwują tych, którzy osiągnęli to, czego one chcą, i robią dokładnie to samo. W ten sam sposób funkcjonujemy w świecie dorosłych. Najlepsze wyniki osiągają nie teoretycy, ale praktycy, którzy wszystko, czego się dowiadują, muszą sami sprawdzić, wypróbować lub przećwiczyć. Tak robią chociażby sportowcy, powielając wyniki swoich mistrzów i doskonaląc nabyte wcześniej umiejętności.


    Ten mój dziewiąty przyjaciel pokazał mi, jaki mam talent. Przez kilkanaście lat w ogóle go nie dostrzegałem. Odkryłem go na nowo z chwilą zanurzania się w swoje fantazje, widząc to, co najbardziej kochałem w dzieciństwie. U każdego z Was talentem jest to, co najbardziej lubiliście robić w najmłodszych latach.


    Według mnie najlepiej byłoby nie dorastać, jak w filmie Kapitan Hook. Kiedy Piotruś Pan wydoroślał, zapomniał o całym swoim szczęściu. Musiał znaleźć w sobie jedną pozytywną myśl, która sprawiła, że znów stał się dzieckiem w skórze dorosłego. Na nowo wszystko straciło ograniczenia, a świat stał się pełen możliwości, których Piotruś wcześniej nie dostrzegał.


    Przestaliśmy być dziećmi, kiedy ktoś wmówił nam, że mamy dorosnąć, tylko dlatego, że sam zapomniał o miłości, którą w dzieciństwie otaczał cały świat. Odrzucił moc, jaką dają marzenia. A później sam zaczął zabijać w swoich dzieciach wielkie pragnienie życia wykreowanego w umyśle.


    Odkrywając to, otworzyłem swój umysł na setki pomysłów, na kreatywne postrzeganie możliwości, a problemy stały się wyzwaniami do podjęcia. Każdy dzień to nowa przygoda, która zaczyna się wschodem słońca, a kończy w chwili zaśnięcia z wyczerpania po wspaniałym dniu. Jeśli ktoś mówi mi, że zachowuję się jak dziecko, to słyszę największy komplement, jaki może mi dać.


    Od siedmiu lat obserwuję swoją córeczkę i razem z nią poznaję świat na nowo. Zacząłem się cieszyć tym, co już znam, jakbym widział to po raz pierwszy. Zobaczyłem, że świat ma więcej kolorów niż nam się wmawia. Dałem sobie szansę na tworzenie w wyobraźni tego, czego jeszcze nie otrzymałem. Ty również robiłeś to samo w dzieciństwie, więc dlaczego nie masz robić tego nadal? To Twoje życie i możesz zrobić z nim, co tylko chcesz. Jedna z piosenek Piotra Rubika mówi o tym, co masz prawo robić.


    „Masz prawo kochać, masz prawo śnić

    Masz prawo śpiewać, masz prawo żyć

    Masz prawo marzyć teraz i tu

    Na przekór kłamstwu, na przekór złu”.


    Pomyśl. Skoro robią tak najbogatsi, to musi coś w tym być. Dlaczego zatem niewiele się o tym mówi? Jak sądzisz? To sekret dla wielu jeszcze nieodkryty. Dlatego nie wszyscy są w tych 20%, a ja właśnie przekroczyłem tę granicę i należę do szczęśliwych ludzi, którzy uwierzyli, że świat to niekończąca się opowieść o dzieciństwie.


    „Dziecko może nauczyć dorosłego trzech rzeczy: cieszyć się bez powodu, być ciągle czymś zajętym i domagać się — ze wszystkich sił — tego, czego się pragnie”.


    — Paulo Coelho


    Jeśli nadal nie wierzysz, to zajrzyj do książek, przeczytaj zawarte tam prawdy i zastosuj je w swoim życiu! Bądź pełen wiary, a znajdziesz w sobie siłę, aby zmieniać swoje życie. Nawet z najtrudniejszej sytuacji ludzie wychodzili, bo widzieli siebie w nowym, lepszym życiu. Znaleźli tę jedną pozytywną myśl, która popychała ich do działania.


    Czujesz, że nadal jesteś dzieckiem? To trzymaj się tego. Masz dzieci? To żyj i ucz się od nich świata na nowo. Dostrzeżesz, że świat wokół Ciebie jest lepszy niż ten, który wykreowałeś sobie w głowie. Robiłeś to nieświadomie, a teraz świadomie możesz to zmieniać i malować na swój lepszy sposób.


    Weź kredki i maluj… swoje nowe życie!

  


  
    Życie i dziesiąty przyjaciel


    Zawsze chciałem śpiewać. Uwielbiam, gdy ktoś śpiewa, uwielbiam jego emocje, przekaz, jaki niesie każda piosenka. Po ten dar jednak w kolejce nie stanąłem i w rezultacie gwiazdą muzyki nie zostanę. Mama zawsze mówiła, że słoń nadepnął mi na uszy. Możliwe, bo mam odstające uszy.


    Kiedyś się tym przejmowałem, bo nie jest miło, kiedy w dzieciństwie każdy śmieje się z czyjejś części ciała, która nie do końca jest idealna. Mama wpajała mi, że nieważne, co o mnie mówią, ważne, że w ogóle mówią. To we mnie utkwiło i wyrobiłem w sobie przekonanie, że jestem wyjątkowy, inny niż wszyscy, a przez to oryginalny. Nauczyłem się żartować razem z nimi, a oni przestali mi docinać. W sumie byłem zawiedziony. Kiedy natomiast złapałem dystans do swojego wyglądu i przestał on wywoływać w mnie strach, odkryłem u siebie pewną zdolność.


    Mój narząd słuchu był wyczulony bardziej, niż mogło mi się wydawać. Okazało się, że tak ułożone uszy w zupełnie inny sposób przekazują dźwięki, które do mnie docierały. Śpiewać może i nie umiałem, ale wyłapywałem nieczystość dźwięków, gdzie inni nawet ich nie słyszeli. Słuchałem rozmów z oddalonych miejsc, a to pozwalało mi zbierać więcej informacji i szybciej się uczyć.


    Odkrywając tę zdolność, poznałem dziesiątego przyjaciela, a jest nim Muzyka. Nie rozstaję się z nią, bo jest wszędzie. To nie tylko ulubione utwory, jak choćby ten, który pomaga mi pisać bieżący tekst. Na każdą okazję mam swoje utwory, które wprawiają mnie w dobry nastrój, ale też relaksują i wprowadzają w medytację.


    Jednak muzyka to dla mnie coś więcej. To cały świat. Słyszę ją wszędzie od rana do wieczora. Ludzie w większości zatracili już zdolność postrzegania jej w swoim życiu. Gonią za czymś, co nie sprawia im przyjemności. Wciśnięte słuchawki z muzyką ustawioną na maksimum, aby odciąć się od świata. Tylko dlaczego? Co on im takiego zrobił?


    ZATRZYMAJ SIĘ!!! SERIO, ZATRZYMAJ SIĘ!!!


    Gdy jutro rano wyjdziesz z domu, idąc do pracy, zatrzymaj się i posłuchaj. Wsłuchaj się w śpiew ptaków, szum wiatru lub kapiący deszcz. Oddychaj spokojnie i miarowo, używając do tego pełnych płuc. Skup się na tym, co słyszysz tu i teraz. W danej chwili usłyszysz melodię życia, które toczy się nieprzerwanie i gra dla Ciebie.


    Pewnie pomyślisz: „Przecież ja słyszę tylko samochody i nic więcej”. Na tym się skupiasz i dlatego to słyszysz, ale można znaleźć w tym wszystkim swoje dźwięki. Kiedy swoje myśli kierujesz na to, co dzieje się w danej chwili, odprężasz się. Nie analizujesz, tylko obserwujesz i trwasz w tej teraźniejszości.


    Muzyka to bicie Twojego serca. Nie potrzebujesz stetoskopu, żeby poznać jego dźwięk, bo ono jest w Tobie i możesz je usłyszeć, jeśli tylko się na nim skupisz. To ono nadaje rytm Twojemu życiu i nie przestaje bić nawet wtedy, kiedy śpisz.


    Muzyka to słowa, które wypowiadają Twoi najbliżsi lub znajomi. Wsłuchaj się w nie. Brzmią one jak melodia, jak piosenka o ich życiu i sprawach, które chcą Ci opowiedzieć. To, jak mówią, ma swój rytm i swoje tempo.


    Tak tworzą mistrzowie, którzy czują, że muzyka towarzyszy im w każdej sekundzie. Inni każde wydarzenie kojarzą z określoną piosenką lub utworem. Wiele z nich odtwarzanych jest bez końca przez całe życie, bo to daje nam poczucie radości. Dzieje się tak, bo wracają dobre wspomnienia. Czasami też złe, ale wszystko zależy od nas, od tego, jakich wyborów dokonujemy i czym się otaczamy.


    Znajdź w życiu swój rytm, swoją melodię i piosenkę. Może taką, jak serialowa Ally McBeal? Pamiętasz ten moment, kiedy wprawiała się w dobry nastrój, słysząc swój ulubiony kawałek? To jest to! Napędzaj swoje życie, korzystając ze wszystkiego, co Cię otacza. Możesz, podobnie jak ja i wielu wspaniałych ludzi, przygotować sobie playlistę z utworami, które z rana bądź w ciągu dnia będą Cię napędzały do działania. Kiedy to możliwe, wychodź na zewnątrz i słuchaj wszystkiego, co jest w Tobie i wokół Ciebie. Relaksuj się w każdej chwili, a wtedy zniknie stres. A tego przecież bardzo chcesz.

  


  
    Życie i jedenasty przyjaciel


    Czy wiesz, że wszystko, co nas otacza, powstaje przez podział? My jesteśmy częścią komórki, która zaczęła się dzielić na mniejsze. Kamienie, które spotykasz na swojej drodze, to efekt kruszenia się skał. Każda żywa istota lub roślina istnieje dzięki ciągłym procesom, które w nich zachodzą. To miliardy podzielonych komórek, które pozwalają im przetrwać.


    Kiedy oglądałem z moim dziadkiem filmy przyrodnicze albo naukowe (czytane przez Krystynę Czubównę), zaobserwowałem, że ten świat istnieje w wielkiej harmonii. Każdy czerpie w naturze z tego, że ktoś inny coś oddaje. Jako młody człowiek zostałem odkrywcą nowego prawa, z którym się zaprzyjaźniłem i które jest częścią mojego życia. Jest nim Dzielenie się.


    Większość ludzi przypomina sobie o tym w okresie świąt Bożego Narodzenia. Wówczas ogarnia nas szaleństwo i wielka chęć obdarowywania prezentami. Czujemy nagły przypływ dobroci i wydajemy setki złotych jako rekompensatę za cały rok zapominania o tym ważnym elemencie naszego życia.


    Skoro natura tak zorganizowała świat, to dlaczego nie moglibyśmy w ten sposób funkcjonować w każdym naszym działaniu? Wiele osób dziwi mi się i pyta, dlaczego wciąż pomagam i co z tego mam. Zarzuca mi się, że robię coś na pokaz lub mam ukryty interes w tym, że w danej chwili niosę pomoc drugiemu człowiekowi.


    Odkrycie prawa dzielenia się zmieniło moje życie. Stało się to moją wędrówką, z której buduję swój cały świat. I nie chodzi tylko o to, co komuś daję materialnego czy rzeczywistego. Chodzi mi o dzielenie się wszystkim, co mam. Dosłownie.


    To, że czytasz moje wpisy, oznacza, że moja wiedza zdobywana przez wiele lat ma dla Ciebie wartość. Mógłbym zatrzymać ją dla siebie i nie podzielić się nią z Tobą. Ale jeśli to może zmienić Twoje życie, to dlaczego mam tego nie robić? Uwielbiam to robić i dawać z siebie to, co ktoś kiedyś dał mnie.


    Nie musisz być majętny, żeby dzielić się z innymi ludźmi. Zapytasz: jak to możliwe? Uśmiechnij się do drugiego człowieka. Podaj mu pomocną dłoń i pomóż wstać, jeśli przed chwilą życie rzuciło go na kolana. Zapisz się do organizacji charytatywnej, w której czekają setki ludzi potrzebujących dobrego słowa lub odrobiny pracy fizycznej.


    Prawo dzielenia się nie wymaga od nas żadnych specjalnych umiejętności. Otrzymaliśmy to prawo w chwili narodzin i jedyne, co musimy zrobić, to zaakceptować ten dar i zacząć dzielić się w każdym momencie naszego życia.


    „Największym dobrem, jakie możesz wyświadczyć drugiemu, jest nie tylko podzielenie się z nim swoim bogactwem, ale odkrycie przed nim jego własnego bogactwa”.


    — Benjamin Disraeli


    Nie namawiam Cię, abyś już dziś rozdał wszystko, co masz. Wskazuję Ci możliwość budowania w Twoim życiu pięknego mostu, który będzie śladem pozostawionym przez Ciebie na wiele pokoleń. To Ty jesteś nową komórką w historii świata, która pomoże mu przetrwać i utrzymać dobre nawyki dla przyszłych generacji. Prawa dzielenia się nie można zatrzymać, bo ono zawsze jest z Tobą. Robisz to nawet, jeśli o tym nie wiesz. Dzielisz się wiedzą, część wynagrodzenia trafia do państwa, a ono przekazuje je na różne środki. Uczysz swoje dziecko nowych umiejętności. Takich przykładów jest w Twoim życiu wiele, ale robiąc to świadomie, powodujesz, że energia dawania jeszcze bardziej się wzmacnia.


    Jestem przekonany, że odkryte przeze mnie prawo dzielenia się ma w sobie wielką moc. Jako mój przyjaciel towarzyszy mi i pomaga dostrzegać każdą okazję do oddawania części siebie, choćby przez zwykły uścisk i dobre słowo. Z tego prawa czerpię siłę i energię do tego, aby dziś czy jutro i do końca życia choćby trochę ulepszyć życie tym, którzy tego potrzebują.


    Zapisałem kiedyś jedną swoją myśl: „Nie jest sztuką motywować ludzi zmotywowanych, ale wskazywać drogę tym, którzy jej nie dostrzegają”. To moje przesłanie, które mówi o tym, aby nieść pomoc i wsparcie wszystkim ludziom zagubionym i zatroskanym.


    Tak! Poczułeś tę moc? Teraz jest najlepszy czas, aby skorzystać z prawa dzielenia się i zrobienia wyjątkowej rzeczy dla bliskiej Ci osoby, znajomego lub kogoś zupełnie obcego. Jeśli nie znasz nikogo takiego, to udaj się do miejsc, w których ludzie potrzebują ciepłego koca, kilograma cukru lub zwykłej serdecznej rozmowy. Zrób to! Idź i dziel się sobą ze światem. To naturalna potrzeba wszechświata, którego jesteś częścią.

  


  
    Życie i dwunasty przyjaciel


    Wśród stu jeden przyjaciół mojego życia jest również ten, który szczególnie dziś ma znaczenie. Muszę przyznać, że trudno jest pisać o nim właśnie w przeddzień świąt Bożego Narodzenia. To dla milionów ludzi czas wielkiego poruszenia, pachnących ciast i smakowitych potraw. Część z Was krząta się po domu, nucąc słowa ulubionej kolędy, kończąc ostatnie porządki. Ktoś ubiera choinkę, a dzieci dokarmiają pływającego w wannie karpia.


    Mocno czuję obecność mojego przyjaciela, który postanowił przypomnieć o sobie właśnie teraz. Samotność jest dla ludzi nieproszonym gościem, którego bardzo się boją i którego odtrącają. Zamykają przed nim drzwi w obawie, że przyjdzie i zostanie na zawsze. Czujesz się pewnie nieswojo, czytając dziś o tym dwunastym przyjacielu. Musisz jednak wiedzieć, że w rzeczywistości niesie on dla nas wiele dobrego.


    Ostatnie dwa lata oswoiły mnie z jego obecnością. Szczególnie dał mi w kość i obwiniałem go za to, że pojawił się i wyrwał kawał mojego wnętrza. Czułem się obco we własnym świecie, który jeszcze niedawno wyglądał zupełnie inaczej. Szukałem sposobu, aby pozbyć się go najszybciej, jak to możliwe. Tak też postępuje większość z nas, kiedy samotność pojawia się na naszej drodze.


    Skąd więc pomysł, aby nazwać go przyjacielem? Otóż… prawdziwego przyjaciela poznaje się w biedzie. Już rozumiesz? Przyniósł mi w najlepszym okresie mojego życia naukę, której bardzo potrzebowałem. W samotności odnalazłem siłę i wielki dar, który był odpowiedzią na moje modlitwy. Poznając go, odnalazłem nowego Krzysztofa Liegmanna, który w wieku 33 lat zaczął nowy rozdział. Wcale nie łatwiejszy od poprzedniego, ale bardziej świadomy, pełen wiary, nadziei i miłości.


    Brak szacunku i wdzięczności za to, co już otrzymaliśmy w życiu, sprawia, że sami kopiemy sobie wielki dół samotności. Dopiero kiedy ona przychodzi, okazuje się, że leżymy już na dnie tego dołu. Rozpaczliwie próbujemy odzyskać utracone rzeczy, życie czy miłość. Musisz wiedzieć, że jeśli już znalazłeś się w tym miejscu, to nic do Ciebie nie wróci. Wszechświat powiedział „dość”. Teraz czas na naukę, abyś w drugiej części życia doceniał to, co masz, i za wszystko dziękował.


    Nie wszystkim się powiodło i niektórzy z nas dziś mieszkają samotnie, nie mają bliskiej osoby do rozmowy w czasie świąt. Rozglądają się wokół siebie. Widzą swój kąt, który przeraża ich bardziej niż myśl o tym, że może być inaczej. Trafiają do domów opieki, ośrodków pomocy w nadziei, że odrobinę poprawią swoje życie. Że choć na chwilę zapomną o tym, że przez 360 dni w roku było im źle i samotnie. A czas świąt spędzą w gronie im podobnych, którzy nie wyciągnęli nauki od swojego przyjaciela. Którzy przywykli do tego dołu, jaki przed laty wykopali, i nie szukają już drogi na powierzchnię. Poddali się.


    Wokół jest wielu samotnych ludzi, którym w tym szczególnym czasie potrzebne jest nasze wsparcie. Dobre słowo, kawałek ciasta lub kubek ciepłego barszczu wniesie iskierkę do ich serca. Bardzo możliwe, że to sprawi, że rozświetli się ich dół i znów zobaczą, że jednak na górę nie jest tak daleko. W ten sposób dasz im impuls do działania, bo mogą uwierzyć, że są gdzieś ludzie, którzy wyciągną do nich rękę, kiedy będą wychodzić do nowego świata.


    W rzeczywistości naszą naturą jest bycie samotnym, ale nie oznacza to odcięcia się od ludzi i świata. Uciekamy od tego przyjaciela, bo go nie rozumiemy. To nie ucieczka od samotności, ale od nas samych. Tak często nie akceptujemy siebie i swojego życia, że gonimy za innymi. Kochamy życie innych bardziej niż nasze własne. A jeśli nie pokochamy samych siebie w stu procentach, będzie nam bardzo trudno wciąż gonić i uciekać. Wszystkie nasze wady, kompleksy i niedoskonałości to wynik przekonań, z którymi musimy się zmierzyć. To przed nimi uciekamy i właśnie ich nie chcemy, a nie samotności.


    Ludzie, którzy kochają samych siebie, poszukują chwili samotności, aby nacieszyć się swoimi myślami i pozytywnymi uczuciami, które są zagłuszane przez uciekinierów. Samotność z wyboru właściwie rozumiana to oaza spokoju i czasu dla duchowości i medytacji, dla wdzięczności i podziękowania za każdy dar życia. Będąc w zgodzie z samym sobą, jeszcze bardziej kochamy ludzi i nie narzucamy im siebie. Nie chcemy na siłę zagłuszyć głosu samotności, używając do tego innych ludzi. To uzależnienie od drugiego człowieka pcha ich w samotność, z której nie wyciągają nauki na przyszłość. Narzekają i szukają winnych swojego wielkiego nieszczęścia, a nie dostrzegają, jak wielki prezent przyniósł im los.


    Dla mnie był to czas zatrzymania się, skupienia na sobie i swoim wnętrzu, które dzięki samotności przewietrzyło wszystkie półki. Zwolniłem tempo, a jednocześnie rozpocząłem wdrażanie projektów, które czekały od lat. Moje postrzeganie miłości i drugiego człowieka wzniosło mnie jeszcze wyżej. Dzięki niemu wymyśliłem swoją nową misję, zaakceptowałem siebie. W obcowaniu z samotnością znajduję spokój i relaks, który ładuje moje akumulatory. Teraz, będąc wdzięcznym, niczego nie oczekuję, a więc nie boję się straty czegokolwiek.


    Jeśli czujesz się samotny, znajdź drugą taką osobę. Będzie Was dwoje. To już zespół, a zespół ma wielką moc do wprowadzania zmian.


    Pomyśl dziś o jednej osobie, która może czuć się samotnie. Zadzwoń do niej, odwiedź ją lub wyślij list. Jeśli masz możliwość, zanieś jakiś dar w miejsce, gdzie może on ogrzać czyjeś serce. Masz w sobie wielką moc zmiany, a teraz jest najlepszy czas na to.


    Gdy już to zrobisz, wróć do tego tekstu i udostępnij go kolejnym osobom. Wierzę, że wiara, nadzieja i miłość wystarczą, aby choć dla jednej osoby zmienić świat. Nigdy nie wiesz, kim może być człowiek, który czytając ten wpis dzięki Tobie, pomoże kolejnemu człowiekowi.

  


  
    Życie i czternasty przyjaciel


    Jest w życiu każdego człowieka wiele zaniedbania siebie samego. Kiedy jesteśmy młodzi, nie dbamy o nasz organizm, bo gonimy za karierą i pieniędzmi. Wówczas nie gubimy tylko zdrowia, ale też nas samych. Ślepo i bez opamiętania zatracamy się w czymś zewnętrznym i materialnym. Uznajemy swoje ciało za wiecznie odnawialne źródło życia.


    Z biegiem lat te proporcje zaczynają się odwracać. Organizm się buntuje i daje o sobie znać. 
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    Życie i dziewięćdziesiąty ósmy przyjaciel

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Życie i dziewięćdziesiąty dziewiąty przyjaciel

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Życie i setny przyjaciel

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Życie i sto pierwszy przyjaciel

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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